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ak w ażne dotąd k w esty a  Z jedn oczen ia  u c z y n iła  po- 
stępy* n ajlep szy m  tego d o w o d em , że  n ik t ju ż  dzisia j 
Z jednoczen ia  n ie  b r o n i, za je g o  u trzym an iem  n ie  ośw iad ­
cza  s ię . In tereso w a n i m ilczą  , a p rzynajm niej nie śm ia  
o tw a r c ie  pop ierać  p ie rw o tn y c h  tw ierd zeń  i zam iarów  
sw o ich . C i zaś co  je sz c z e  przed  n iedaw nym  cza sem  w ie ­
r z y li  w K o m ite t i w  je g o  zaręczen ia  , p rzek o n y w a ją  s ię  
w r e s z c ie , że  b y li ty lk o  łu d z e n i , że  ich  za trzy m y w a n o  
dla tego  je d y n ie  na op u szczo n em  p rzez  in n ych  sta n o w i­
sku , a b y  p rzy  lada  pozorach  form ę i n a zw isk o  Z jedno­
czen ia  n o sz ą c y c h  , za sp a k a ja ć  n ad al tę  n ie sz cz ęś liw a  
m a ruję urzęd ow an ia  i p rzew od zen ia  b ez  celu.

W danie s ię  p rzeto  T o w a rzy stw a  w te  k w e s ty ę  przy- 
m osło  z jed n oczon ym  r ze cz y w iste  k o r z y śc i, g d y ż  n ie ty lk o

zarnia”1 ° i ^  * °  ®tam e *s to t |iym  r z e c z y , o  e x y s te n c y i  i 
i - 'Z*0 .* p a r ty * sam o ty lk o  za sp o k o jen ie  p ró ż n o śc i  

o so b isty ch  na celu  m ającej , a le  za ra zem  d y sk u ssy a  po- 
suw ając się  w rozb iór  w ew n ętrzn ej n atu ry  Z jed n o czen ia , 
w y k a za ła  dość ja sn o , że  doznan e na tej drodze z a w o d y ,  
że z w ą tp ien ie  i ro zejśc ie  s ię  po w iększej c z ę śc i te g o , co  
dotąd  pod ogó ln em  n a zw isk iem  Z jednoczonej E m ig ra cy i  
n a g io m a d zo n e  b y ło , czem u  inn em u p rzyp isać  n ie  m ożn a , 
jak  ty lko  fa łszy w ej za sa d z ie .zw ią zk u  i p o g w a łcen iu  przez  
m eg o  n a jży w o tn ie jszy ch  pojęć  o E m igracy i i K ra ju .

M y liłb y  się  jed n a k  k to b y  s ą d z i ! , że  p a r ty a  urzęd ow a  
Z jed n oczen ia  n ie  odp ierając za rzu tów  p u b liczn ie  so b ie  
u c z y n io n y c h , n ie  b ron iąc  o tw a r c ie  p o d sta w y  i c e ló w  
-w ią z k u , za n iech a ła  zarazem  i o d stą p iła  sw o ic h  pla- 
iow . r iu d n o  j e s t  w p raw d zie  ja k iem k o lw iek  rozurno- 

an iem  o d p o w ied zieć  na c z y n y  za p rzeczen iu  n ieu leg a -  
j ą c e ,  trudn iej p od obn o j e sz c z e  bron ić  za sa d y  o  fa łsz  i 
m e o rzeczn o ść  p r z e k o n a n e j;—  p rzec iw  p o łą czen iu  ró ­
żnorodnych  ży w io łó w  E m ig ra cy i w jedno  p o lity cz n e  c ia ło  
w a łczy  ju z  dz isia j n ie ty lk o  sam a teo ry a  , a le  i d o św iad ­
c zen ie  ty lo k ro tn ie  p o n aw ian e , n ie ty lk o  op in ia  p u b liczn a ,  
aje i p rzek on an ia  ludzi w ten  od m ęt w c ią g n ię ty c h . L ecz  
et p an ow ie  pom ijają w ła śn ie  tr u d n o śc i, k tó ry m b y  otw ar-
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organem  K o m ite tu , ja k o  też o ty ch  w sz y s tk ic h  u k ła ­
dach , k o n ce ssy a ch  i p o łą czen iach  s ię  d w ó ch  zw ią zk ó w ,  
które  zapew ne z tego sam ego  źró d ła  p o czą tek  sw ój b io rą  
i  do tego  sa m eg o  c e lu  zd ą ża ją .

G d y b y śm y  n ie  w id z ie li p o trzeb y  objaśn ien ia  w tym  
w zg lęd z ie  o p in ii p u b licz n e j , i sk iero w a n ia  k w e s ty i na  
tor  w ła ś c iw y , w y k a za lib y śm y  w k ró tk o śc i uderzającą  
n iesto so w n o ść  do o b ecn eg o  p o ło żen ia  n a r z u c a n y c h  n ie  
w ied z ieć  z jak iej p r z y cz y n y  T o w a rzy stw u  w aru n k ów  ; 
b o  sk ą d że  tu m ow a b y ć  m oże  o u k ła d a ch  , k o n ce ssy a ch  
i z la n iu  s ię  z sob ą  dw óch  zw ią zk ó w , k ied y  jed n eg o  już  
daw no n ie m a , i ty lk o  p rzez  u rzęd ow ą c z ę ść  sw o ją , jak o  
też  p rzez  p ozosta łą  w jej ręk u  lis tę  j e s t  r ep rezen to w a n y ;  
drugi zaś po żadne z le w k i n ie  s ięg a  , i z tem i in ten cy a m i  
do k w e s ty i Z jed n oczen ia  n ie  p r z y b y ł. L e cz  p ro jek la  
teg o  rodzaju ze  s tr o n y  p a r ty i in tereso w a n ej p o d a w a n e  i 
z w sze lk iej rozu m ow ej p o d sta w y  o g o ło c o n e , m ają  też  
sa m e c e l e ,  co  ow a s ła w n a  o d ezw a  K o m ite tu  do C en tra-  
l iz a c y i.  T y m  lu d ziom  ch o d z i ty lk o  i ch o d z ić  z a w sze  b ę ­
d z ie  o  u trzy m a n ie  s ię  p r z y  ja k ich k o lw iek  resz tk a ch  za ­
ło żo n eg o  n ie g d y ś na m ylnej p o d sta w ie  zw ią zk u  ; a  że  
je sz c z e  są  u fn i w  ro zs ia n e  p rzec iw k o  T o w a rzy stw u  n ie ­
c h ę c i , zdaje im  s ię  przeto  że  sw eg o  dop ną , jeże li p o ło ż ą  
ta k ie  w a r u n k i, k tó r y c h  ono p rzy ją ć  n ie  b ęd z ie  w  sta n ie ,  
je ż e li  w m ów ią  w sw y ch  c z ło n k ó w , że  T o w a rzy stw o  m a  
in n e  ja k  o b jaw ion e p u b liczn ie  do w d a n ia  s ię  w  tę  kw e-  
s ty e  p o b u d k i, że  za tem  k o n c e ss y e  tem u  r o zw ią z y w a n e ­
m u p rzez  s ie b ie  zw ią zk o w i u c z y n ić  w in n o .

Z tego  pow odu  , obszern iej ro zeb ra ć  ich  p o m y s ły  m u ­
sim y .

P rz y p u ść m y  p rzeto , że  Z jednoczen ie  w  ca łej s i le  sw o­
jej i s t n ie j e ; przyp u śćm y tak że , iż  T o w a rzy stw o  n ie  s ta ­
n ęło  je szc z e  na stop n iu  odp ow iad ającem u  ce lo m  sw o im ,  
nie  zjed nało  d la s ieb ie  gd zie in d ziej an i tej p o w a g i,  an i 
tej s i ły ,  k tó re  m u p ozw a la ją  ob ejść  s ię  b ez  n a d zw y cza j­
nego p om n ażan ia  l ic z b y  sw y c h  c z ło n k ó w , i b y ć  oboję- 
tnem  na w sze lk ie  tego  rodzaju  k o m b in a cy e  em ig ra cy jn e .  
T e dwa p r z y p u szc z en ia  p rzen o szą  n as za p ew n e  i  w  in n e  
cza sy  i w in n e  u sto su n k o w a n ie  p a rty j e m ig r a c y jn y c h ; 
lecz  d la teg o  do n ich  p ro jek ta  pod rozb iorem  bod ące o d ­
n o s im y , a b y  ich  n ie sto so w n o ść  o k a za ła  s ię  tem  ja śn ie j. 
R zu ćm y  tu  naprzód p a rę  p rzed w stęp n y ch  m y ś l i ,  k tó re  
n as lep iej w p rzed m io t w p row ad zą .

W  w y o b ra żen ie  zw iązk u  p o lity czn eg o  w chod zi za w sze  
w y o b ra żen ie  zasad  i c e ló w , co sta n o w i g łó w n ą  je g o  is to ­
t ę .  Im  te  za sa d y  i c e le  są  w ięcej z sobą r o z b ie g te , tent 
p rzeciw ień stw o  p o m ięd zy  dw om a zw ią zk a m i w ię k sz e  i 
w y r a źn ie jsz e , b ez  w zg lęd u  n a w e t na lu d z i ,  k tó r z y  je
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składać mogą. Cóż robią dwa przeciwne związki traktu- | 
jąc na równej stopie, układając s i ę ,  łącząc się z sobą?  
Oto naprzód , uznają się wzajemnie , a następnie przez 
zrobione sobie koncessye zacierają odrębność celów i 
zasad sw oich ,  formują nowy am algamat, nowy związek, 
który już przez to musi być koniecznie czem innein , jak 
był z nich każdy z osobna. Dla związku który już upadł 
w całej istocie swojej moralnej, wszelkie porozumienia 
się i układy z inneini by łyby  zupełnie bez celu ; tam nie 
zachodzi w rzeczy samej żadne złączenie dwóch polity­
cznych is tot,  ale po rozwiązaniu pierwszego, osoby po­
je d y n c z e ,  na zasadzie swoich w łasnych przekonań do 
drugiego przechodzą , żadnego z pierwszą p ozy cją  
wspólnictwa nie ustanawiają.

Zastosujmy teraz tę leoryę do danego przypadku.
Powszechnie  dotąd utrzymywano, że Zjednoczenie  

w ylęgło  się z nieporozumień nic nieznaczących T ow a­
rzystwa z resztą Emigracyi. Sąd podobny bj t tylko  
krzywdzącym dla tych, którzy dzisiaj jako zawiedzeni 
w obranej drodze, całą winę lak lekkomyślnego niepo­
rozumienia przyznaćby sobie musieli; —  my inny wi­
dzieliśmy powód, naturalniejszy i więcej wagi mający  
w rozdzieleuiu się Emigracyi pozaarystokratycznej na 
dwa odłamy, i chociażbyśtny pominęli tę historyczną  
uwagę , że był to czas postępu E m igracyi ,  powstania  
stronnictw i grupowania się osób około myśli ich uspo­
sobieniu odpowiadającej, sama różnica od początku aż 
do końca pomiędzy zasadami i pojęciami konstytujące-  
mi obydwa związki, każe nam szukać odrębnej ich 
exystencyi nie w dziecinnćm rozdąsaniu się jednej lub 
drugiej strony, ale w różnicy przekonań politycznych,  
które nas rozdzieliły od siebie. Wojowaliśmy razem,  
pod jednein godłem nieoznaczonej demokracyi, gdy szło 
o potępienie system u arystokratycznego;—  przestali­
śmy się rozumieć i rozdzieliliśmy się na dwa przeciwne  
stronnictwa,skoro Towarzystwo w manifeście swoim już  
nic połowiczną, sz la ch eck ą , ale radykalną całą Polskę  
obejmującą demokracyę podniosło. Niech nam n ikt nie 
przypisuje, abyśm y w całej massie emigracyjnej po za 
nami zostołej, w yrozumowaną, systematyczną niechęć  
ku myśli narodowej widzieli; była to now ość ,  wieloma  
jeszcze zarzutami obarczona, a umysły które dzisiaj 
najlepiej dla niej usposobione być mogą, przerażały się 
jeszcze wówczas, i wystąpieniem jej śmiałem i wyprowa-  
dzanemi konsekwencyami.

Zresztą ta przeciwna demokracya nigdy się nie na­
zwała i jako myśl główna nie w ystąpiła , ow szem  zakry- 
wając s ię  starannie owym fałszem jedności i zgody, w y­
stępowała tylko na scenę .publiczną jak o  ujemna oppo- 
zycya  przeciwko wszystkim rozdwojeniom emigracyj­
nym . Ze jednak nic uroiliśmy sobie tego, co tu mów imy, 
najlepszym podobno dowodem, iż tylko takie a nie inne 
zapatryw anie  się na ten fakt rozdziału dość ważny  
w historyi Emigracyjnej, naturę dwóch związków tłu­
m aczy , różnice pomiędzy niemi zachodzące wskazuje i 
wyjaśnia.

Towarzystwo w ywiesiło  nad sobą chorągiew myśli  
przyszłą jedność i silę  narodową zapowiadającej , i 
w niej położywszy całe przyszłe  swe zaufanie rozpoczę­

ło z przeciwnikami odrazu w a lk ę .  Zjednoczenie bojąc  
się przyjść do odkrycia sw ych  d ą ż e ń , na ogólnikach 
tylko demokracyi i to bardzo ostrożnych przestało, 
naznaczyło jej w związku swoim podrzędne miejsce, 
zbratało z inneini, najsprzeczniejszemi zasad a m i; siłę 
zaś i przewagę swoją utkwiło w liczbie różnorodnych  
sprzym ierzeńców .

Towarzystwo wychodząc z właściwego sobie pojęcia  
E m ig racj i ,  zorganizowało się w odrębne stronnictwo, i 
pragnęło widzieć w tej samej, ścisłej odrębności prze­
ciwników s w o ic h ; Zjednoczenie zamierzyło skupić na 
powrót E m igraeyę, i stroirictwa na które w postępie  
swoim rozłożyła się, nazwało zgubnem jej rozerw a­
niem. -•

Towarzystwo uznało potrzebę rewolucyi socyalnej  
poprzedzającej powstanie i zajęło się rozwinięciem swej 
myśli we właściwym temu celowi kierunku ; pojęło także 
missyę emigracyjną względem kraju w ten sposób, iż 
tu gdzie w szystk ie  stronnictwa bądź historyczne, bądź  
nowe otwarcie występować mogą, początkowanie i o ile 
można najważniejsze fazy tej rew o lu c j i  powinny się 
odbyć, ułatwić krajowi rzeczywistą jedność , połączenie 
się pod m y ś l ą  narodową. W pojęciach Zjednoczenia re- 
wolucya socyalna miejsca nie miała ; pozycya emigra­
cyjna była tylko jakąś reprezentacją  przypominającą  
narodom nieszczęścia P o l s k i ,  utrzymującą dla niej sym- 
p a t y e ; a że taż sama reprezentacja  jedjhńe była wolną  
i nad losami Ojczyzny czuwającą, w niej przeto poło­
żono cale  nadzieje kraju, i już gotową w Komitecie  
do rządzenia powstaniem naznaczono władzę.

Jakżebyśm y daleko jeszcze to porównanie duchowćj  
istoty dwóch związków pociągnąć mogli,  które jednak  
nic więcej nas nie u czy , jak że źródło przeciwieństwa  
leżało w  zasadniczej myśli,  i stąd rozpływając się po 
całym organizmie jednego i drugiego ciała wykształciło  
je  na zupełnie różne i niepogodzone stronnictwa. Defi­
niując oslatecznie Towarzystwo i Zjednoczenie inaczej  
ich nazwać nie można, tylko że pierwsze było  czynną,  
drugie zaś opgozycyjną demokracyi p artyą .—  Oppozy-  
cya Z j e d n o c z e n i a  ograniczała się n a  stanowisku emi- 
gracyjnem i dalej już postąpić nie miała mocy, w wspót-  
ubieganie się na obszerniejszem polu z Towarzystwem  
nie weszła ; następstwa jednak jakie z niej dla kraju 
wyptynąóby m ogły , każą ją położyć przynajmniej co 
do teoryi, w tym samym rzędzie przeciwieństw ogólnej  
myśli demokratycznej, jakie względem niej zajmuje ka­
żde wyłączne stronnictwo.

Po tym krótkim rozbiorze dwóch stronnictw, mamyż  
potrzebę jeszcze  usprawiedliwiać , dlaczego Towarzy­
stwo nigdy ze Zjednoczeniem jako ze związkiem w prost 
przeciwne jemu dążenia i zasady wyobrażającym, w ża­
dne układy wchodzić , ani go przelewać w siebie nie 
może ? Cóż dopiero robić dla niego jakiekolwiek kou- 
cessye z przekonań lub formy swojej i tym sposobem  
przyznawać przeciwnikowi prawność jego exystencyi,  a 
sobie uprzedzenia i pom yłki,  w polityce najszkodliwsze  
następstwa dla samej rzeczy w yradzające?

Dopóki Zjednoczenie stało w swej mocy, dopóty było  
rzeczywistym przeciwnikiem Towarzystwa; z przeci-



23
wnikami politycznymi walka jest pożądaną,bo przyjaźń 
kosztem zasady nabyta dowodzi słabości stron obu, i 
nierozumienia interesu swego przez tych, którzy przy 
prawdzie stoją; lego rodzaju zlewki mimo pozornego 
przybytku, zawsze się kończą osłabieniem mocniej­
szych.

Lecz jeżeli Towarzystwo nie miało interesu, i ńieu- 
skuteczniło p o łą c z e n ia  się ze Zjednoczeniem w tym 
czasie, kiedy je s zc ze  stosunkowa siła dwóch związków 
pozornie przynajmniej do siebie zbliżona była, jakimże 
tytułem dzisiaj od niego układów, koncessyj, połączenia 
się wymagać można, skoro zbyt dobrze wiadomo, że 
Zjednoczenie po przebieżeniu kresu  swego i w celach i 
w obrońcach swoich upadło, dłużej dla własnej niemo­
cy bez zgwałcenia rozsądku publicznego exystowac nie 
może?

Miałożby się skłaniać Towarzystwo do tego niepolilv- 
cznego kroku czynioną mu nadzieją nabytków licze­
bnych?  Naprzód, jest to przeciwne jego zasadzie kon- 
stytucyjnej, i tern bardziej staje się dziś dla niego obo- 
jętnem, bo już swe przeznaczenie z inną, rzeczywistszą 
złączyło siłą. Lecz i w tym r a z i e , gdyby mu podobne 
wzmocnienie potrzebnem b y ło , nie mogłoby wcielać do 
siebie ogółem całej fizycznej s trony Zjednoczenia, bo la 
jak wiemy oprócz demokracyi, składa się podług zasady 
scalenia z różnorodnych żywiołów, mieści w sobie indy­
widua i całkowite parlye  lub icli o d ła m y  Towarzystwu 
najprzeciwniejsze. Środek nawet układów pomiędzy 
związkiem a związkiem do tego nie prowadzi, gdyż* ża- 
' 11U."  a^ze związkowe za pojedyncze sumienia i przeko- 
■ .'J11 J - czy° lne m ogą, — byłby to prawdziwy handel 
ludźmi z pogwałceniem ich osobistej wolności.

Widzimy przeto i widzimy najjaśniej jaka jes t wartość 
wewnętrzna podawanych projektów. Ich przeznaczenie 
w dzisiejszym czasie wskazuje źródło z którego po naj­
większej części pochodzą. O parlo je  na przypuszczeniach 
z prawdą i obecnym stanem niezgodnych , a jednak i 
z tej podstawy wychodząc , ani im właściwości, ani też 
skutków zamierzonych przyznać nic można. I cóż stąd 
ostatecznie wnieść powinniśmy ? Ja k ą  naukę dla siebie 
wyprowadzić? Oto po rozpatrzeniu  się w tein wszy­
stkimi! przybyć nam powinno więcej pobudek , abyśmy 
najspieszniej i sposobami prosto do celu prowadzącemi 
kwestyę Zjednoczenia kończyli. Związek przeminął nie- 
powiotnie, przeminął dlatego szczególniej, żejego główne 
cele skupienia , scalenia, złączenia Emigracyi jakimś 
izycznj ni węzłem jednośc i , okazały się niepodobne do 

w ykonania ,  bezużyteczne , a  nawet szkodliwe sprawie 
publicznej. Oddajemy słuszność tym wszystkim, którzy 
nie kontentując się oppozycyjnem stanowiskiem Zjedno­
czenia , czegoś więcej po niem p ra g n ę l i , a zawiedzeni 
w nadziejach , przynajmniej przestali wspierać zamiary 

mość'1" 0 *^a S' e^*e ’ ’lm* łmlzeni jeszcze i w niewiado­
mo stanie związku u t rz y m y w a n i , już dzisiaj także

po naiwioks7ć; , . .
To jednych j i p rzestają  być jego stronnikami.

okolicznoscia^b'dosta 'ier ° StaU<i'Vi^ l-ie Wi . ■ • . teczne, aby Zjednoczenie już w zu-
’ ' " » “ t  Opinia publiczna p o p n e s la -
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nej zawiedzionego w swych nadziejach związku —  lecz 
kiedy odkryły się zamiary przedłużenia fizycznej jego 
exystencyi, już tylko dlatego aby zaspokoić niektórych 
osób próżności i ambicye; kiedy urzędowa partya Zjedno­
czenia przekonana o te zamiary , ani przed sumieniem 
swojem, ani przed wstydem publicznym nie ustępuje ,—  
lecz owszem coraz więcej z jej strony widzimy nagro­
madzonych środków i usiłowań nieprawych dla dopięcia 
celu swojego; —  obowiązkiem jest naszym iść w ślad za 
tymi panami, i odkrywać ich coraz nowe wybiegi, a obo­
wiązkiem sumiennych członków Zjednoczenia ze względu 
na siebie i na interes ogólny , tym nadużyciom pod ich 
imieniem spełnianym , koniec położyć.

Nie przestaniemy wołać na Zjednoczonych : roze- 
drzyjcie listę imienną, wykreślcie z niej publicznie n a ­
zwiska wasze, a wtenczas dopiero uwolnicie się od mo­
ralnego wspólnictwa w czynie urzędników w asz y ch , 
k tóry  każdego uczciwego człowieka wstrętem przejmuje.

W  poprzedzającym numerze donosząc o podróży i 
werbunkach króla de fac to , przytoczyliśmy protestacye 
wywołane przez artykuły ubliżające przekonaniom Emi- 
g r a c y i , a zamieszczone przez zwolenników C zar to ry ­
skiego w departamentowych dziennikach ;— protestacyj 
tych podajemy dzisiaj ciąg dalszy :

Dziennik Prccurseur dc 1’Ouest, wychodzący w Angers, za­
mieścił pod d. 20 b. m. wiadomość podobną do tej, jaką już 
widzieliśmy w Journal dlndre-el-Loire ; a nazajutrz pod dniem 
21, objaśnił swych czytelników w następujący sposób :

« Prccurseur ogłosił wczora , o pobycie ks, Czartoryskiego 
w Angers, notę zakommunikowaną przez jednego z członków 
Emigracyi Polskiej. Źródło z którego te wiadomości pocho­
dziły, tłumaczy nasze zaufanie z jakiem je przyjęliśmy.

« Dziś rano odbieramy energiczną protestacyę, podpisaną 
przez trzynastu wychodźców polskich , do której, jesteśmy 
z nimi tego przekonania, przystąpiłaby ogromna większość 
ich rodaków rozsypanych po Francyi.

« Panie Redaktorze.— Nota, która się wcisnęła wczora 
w twoje kolumny, ogłasza a w imieniu Polaków zamieszkałych 
w Angers » poddanie się ks. Czartoryskiemu , jako naczelni­
kowi prawie uznanemu przez Emigracyę Polską.

« J a k k o l w i e k  z przykrością przychodzi nam zbijać puszczo­
ne zdanie przez sześciu naszych rodaków, obowiązkiem na­
szym jest protestować przeciw niemu, a uczynić tego nic 
możemy w sposób mniej osobisty a razem energiczniejszy, jak 
przypominając manifeslacyę , której ks. Czartoryski w 1834 
roku był przedmiotem.

a Ogłoszona wówczas we wszystkich językach i dziennikach 
Europy proleslacya, podpisana przez 4,000 blisko członków 
Emigracyi Polskiej, zawierała :

« Ze Adam Czartoryski jest potomkiem rodziny, która od 
wieku najwięcej złego zrządziła dla Polski. August i Michał 
Czartoryscy wprowadzili Moskali do Polski; Stanisław Ponia­
towski, ich siostrzeniec, został królem z liski Katarzyny.

« Od 1803 do 1801 , ks. Adam był ministrem spraw za­
granicznych na usługach cara.

« w  1815, na kongresie Wiedeńskim , nalegał na A l e k s a n ­
dra aby włożył na głowę koronę polską.



« Pamiętna R ew olucja  1830 była także klęską (1) dla niego. 
On t o , gdy ta R ew olucja  przez b łąd  zrobiła go Prezesem , 
skompromitował ją  , sparaliżował,  zgubił  przez swoje arysto­
kratyczne antypalye do wszelkich energicznych środków.

a Em igran t  we F r a n c y i , Adam C zarto rysk i , okłąkując 
j ed n y c h ,  oszukując d ru g ic h ,  potrafił przez intrygi postawić 
się jako naczelnik E m ig ra c j i  Polskie j,  i chciał nią frymarczyć 
przez dostarczanie kontyngensów z wychodźców polskich dla 
Don Pedra  i Algieru.

« Wtenczas to okazała się w imieniu ogromnej większości 
E m ig rac j i  Polskiej owa protestacya z miesiąca Października 
1834 ro k u ,  która przypomniała  przeszłość ks. Adam a Czar­
toryskiego, i ogłosiła go nieprzyjacielem  Polski.

« Przyjmij ,  i t. d .  »

Dziennik N ationa l de 1’Ouest, wychodzący w Nantes,  dono­
sząc pod d. 2 2  sierpnia o przybyciu tam Czartoryskiego, tak 
się wyraził  :

« Pobyt  tych książąt i księżniczek, matek królów, mało 
w naszem mieście zrobił  w rażen ia ,  i nic wspominalibyśmy o 
n i m ,  bo nie lub im y zajmować się podrzędnemi ambieyami, 
gdyby przejazd ks. Czartoryskiego przez Angers,  nie sta ł  się 
powodem jednego wypadku , jaki poznać będą radzi czytelnicy 
nasi.  »

( T u  następow ała w iadomość podana p rze z  d zien n ik  Precur-  
seur de 1’O u e s l , i  protestacya trzy n a s tu  zam ieszczona p o w y -  
M j ) .

Wyjątki te N ationa l de l’ Oucst zakończył następującą uwagą:
« List  ten dowodzi dwóch rzeczy : nap rzó d ,  że wychodźcy 

Polscy nie stracili p a m ię c i ; a nadto, żc inyśl jaka dała  począ­
tek ich chwalebnej rewolucyi nie zginęła pomiędzy nimi na 
ziemi francuzkiej. Polska w 1830 nie walczyła dla k ró la , lecz 
aby zostać wolną. Pre tendent  niczem jest  dla ludu w niewoli 
pragnącego wolności.  G dyby  skutek uwieńczył usiłowania 
Po lsk i , —  tron prawdopodobnie  nie by łby  tych us i łow ań  
następs twem . »

N a r e s z c i e  w  d z ie n n ik u  P r e c u r s e u r  de  V O u e s l  p o d  d .  
2 3  z. n i . ,  c z y t a m y  co  n a s t ę p u j e  :

« Nowy list został nam przesłany od jednego z Polaków 
zamieszkujących w Angers.  Ż a łu jem y  iż listu lego nie może­
my ogłosić. Zresztą nie zawiera on nic nowego. Oznajmia 
tylko, iż jeżeli pewna liczba Polaków odpycha władzę i k ieru­
nek ks. Czartoryskiego, są inni którzy je  p rzy jm u ją ,  łączą się 
pod nim i widzą w nim zbawienie  ojczyzny. My wiemy o 
tem. Co do nas,  zbierając naszą pamięć, moglibyśmy zaprze­
czyć ks. Czartoryskiemu tytułów do wdzięczności i poddania 
się jego współziomków ; ale nie m am y ani p r a w a ,  ani chęci 
mieszać się w wewnętrzne  spraw y E m ig rac j i  polskiej.  Niech 
nam pozwolą powiedzieć sobie w imię lej sympatyi jaką m am y 
dla n ich ,  że powinniby  zamknąć tę publiczną dyskussyę , 
przynajmniej przedwczesną, a b y łoby  lepiej gdyby do niej 
nic dano powodu. »

W  związku z powyższym przedmiotem, zamieszczamy 
poniżej dosłownie kilka protestacyj od zapisanych na 
liście zwolenników króla de  f a c t o ,—  inne już O rze ł-  
Biały  ogłosił. Pokazuje się z tych protestacyj,  iż pomię­
dzy zapisanymi nietylko są c i ,  k tórych kommiwojaźe- 
rowie uwieść p o tra f i l i , ale i tacy, którzy nigdy za Czar­

ni N a z a ju trz  p o  R e w o lu c j i  k s . C z a r to ry s k i p o d p i s a ł  o d e z w ę ,  w  k tó r e j  m ó ­
w i ł  : MECU WSZELKIE MIESIENIA FREfeUlHĄ Z SOC-t KTÓlU JE JOKIYWAŁA.

l o r y s k i m  p o d p i s u  n ie  d a l i .  J a k i e m ż e  w ię c  n a z w is k ie m  
to p o s t ę p o w a n ie  k o m m iw o ja ż e r ó w  k r ó l a  de  f a c t o  o z n a ­
c zy ć  P j a k  u w a ż a ć  p a r t y ę  k t ó r a  u c ie k a  s ię  do  p o d o b n y c h  
ś r o d k ó w  ?

Do Redaktora D em okraty-
L y o n , G Sierpnia 1^44 r.

Szanowny Obywatelu!

W imię cierpiącej Ojczyzny i jej jak najprędszego oswobo­
dzenia legionami mającymi się formować we Francyi,  za p o ­
średnictwem Adama Czartoryskiego, wydarto  chytrze mój 
podpis dnia 4 Sierpnia  1844 r . , upoważniający go do działa­
nia w imieniu E m igrac j i .  Zaledwie cmissaryusz wyszedł 
odemnie i zostawił  mnie wolnym sam ego ,  zas tanowiłem się 
nad historyą Czartoryskiego i aryslokracyi p o lsk ie j ; zadrżałem 
na ogrom zbrodni do której m n ie  słowy zdradzieckiemi wcią. 
gn ię to .— W gruncie  serca będąc silnie przekonanym że tylko 
Towarzystwo Demokratyczne zbawić może Polskę , zarumie­
niłem się żem się dał uludzić pięknym słowom zdrajców 
Ojczyzny. —  Zaklinam cię więc w imie zasad Towarzystwa, 
Obywatelu ,  byś umieścił  w najpierwszym twoim num erze  
odwołanie  mego podpisu Czartoryskiemu ; a zarazem że będąc 
silnie przekonanym że a rys tokrac ja  swemi dz ia łaniami ciągle 
paraliżowała wszystkie nasze powstania za pośrednictwem 
Czartoryskiego i była  przyczyną wszystkich naszych nieszczęść; 
nie tylko że odwołuje  mój podpis , ale rzucam na nie i na jej 
naczelnika przekleństwo. — Bogdajby moja chwilowa niero­
zwaga posłużyła  innym  współbraciom za przykład do t rzym a­
nia się na  bacznośc i , by się nie dali Wciągnąć , pod pozorem 
miłości Ojczyzny, do dania pełnom ocnictwa Adamowi Czarto­
ryskiemu, nieprzyjacielowi Polski i E m ig ra cy i.

Przyjm  pozdrowienie b ra te rsk ie ,
Ksawery M a l c z e w s k i .

Tours ( Indre et Loire ) ,  dnia 3 W rześn ia 1844-

Panie Redaktorze 1
Mam honor prosić cię Panie  Redaktorze abyś raczył w jak 

najbliższym numerze wychodzącego dziennika umieścić a r ly .  
kuł niżej w ym ien iony .  ---------------------

Należałem prawda do parlyi księcia Adama Czartoryskiego, 
aż do chwili  p rzejazdu jego przez Tours ; byłem wraz z inny­
mi ziomkami zrobienia mu wizyty, jak dziennik depar tam en to ­
wy Indre et Loire  nadm ien ił ,  a to pod dniem 19 Sierpnia , j a ­
koby prawie wszyscy Polacy z całego zakładu byli dla zrobienia 
m u  wizyty, lecz to była pom yłka  bo nas tylko ośmiu b y ł o , a 
jeden z tych podał do dziennika departam entowego bez n a ra ­
dzenia się z innymi, o którym  artykule wcale mi nie było 
wiadomo.

P o d ru g ie ,  artyku ł  umieszczony w dzienniku Indre et Loire, 
pod dniem  25 S ie rp n ia , na odpowiedź dziennika C ourricr 
d’lndre  et Loire, zdawał mi się być za ostry i niewłaściwie  wy­
m ierzony ,  dla przyjaźni księcia,  przeciwko ziomkom w em i­
g ra c j i ,  takowy a r tyku ł  nie tylko że podpisać nie chciałem, ale 
odtąd przestałem być partyzantem księcia Czartoryskiego, co 
podaję  do publicznej wiadomości.

Przyjmij,  Panie  R edaktorze , prawdziwy wyraz i szacunek ,
Józef  R a s z ,

Porucznik pułku  7go Strzelców.

Do Redaktora D em okraty.
L y o n , d n ia  7 W rześnia 1S44-

Szanowny O b y w a te lu !
W dniu  pierwszym Maja opuściwszy L y o n ,  dla slabosci 

zdrowia, pozostawałem do dnia 22  Sierpnia  b. r.  w podróży ;
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w przeciąga lego czasu, nie wiem jakim sposobem umieszczono 
mój podpis w T rzccim -M aju , upoważniający Czartoryskiego 
do działania w imieniu Polski i Emigracji.  — Nie będąc 
obecny w Lyonie , rzeczonego aktu podpisać nie mogłem ; 
tern więcej że silnie byłem i jestem przekonany że arystokra­
cja polska i jej naczelnik ciągle była powodem wszystkich 
naszych nieszczęść i upadku naszej Ojczyzny.

Proszę cię więc , Obywatelu , zechciej umieścić moją mani- 
festa-yę,  aby ta przekonała dynastyków o ich bezsilności, i 
aby nadal ludzi mających na celu oswobodzenie ludu polskiego, 
w imie wolności i równości nie kompromitowali, przywłasz­
czając sobie ukradkiem i bez ich wiedzy ich podpisy, a razem 
aby przekonała Emigracyę, Naród, jakim sposobem dynastya 
werbuje podpisy.

Trzyjm pozdrowienie braterskie,
Ks. W a l l n e r  , Kapelan.

W  p r z ed m io c ie  d o ty c z ą c y m  J e z u i tó w  polsk ich  , k tó ­
r y ch  reg u łę  Zam ieścil iśm y w N rze 4 3  , T om u V I ,  o tr z y ­
m a l iśm y  dw a n a s tęp u ją c e  l is ty  :

Lc Mans , dn ia 14 lipca 1844»

Czytałem w Demokracie Polskim  z dnia 29 czerwca r. b . , że 
D ziennik N arodow y  stając w obronie Zmartwychwstańców 
utrzymuje, iż zakon ten  ma pracow ać nad zm artw ychw staniem  
P olski. Dalby lłóg, aby to była prawda. Ale próżne są to s ło ­
w a ,  próżne usiłowania D zien n ika  Narodowego aby przeko­
nać, mnie szczególniej, który znam i sposób ich życia i rodzaj 
ich pracy, o tak Szczytnem poświęceniu się zakonników, o 
którem om nawet me myślą, ani myśleć nie mogą podług 
reguły klora ich wcale do czego innego obowiązuje, lteguła 
zmartwychwstańców, klórą D zien n ik  N arodow y  czytał zape­
w n e ,  mówi wszystko, i daje poznać dość jasno jakie ich są 
zamiary i dążenia. Tam gdzie wyobrażenie o godności czło­
wieka jest uważane jako bunt przeciwko Bogu, który wlewa 
w serce jego miłość rodzinnego kraju; lam gdzie się trzeba 
wyrzec ojca, m atki,  żony, nawet i duszy sw o je j ,  aby tak 
odcięty, żyć jako martwa istota, nie wiem jakie być może 
poświęcenie się dla sprawy narodowej.

Gdyby D ziennik Narodoivy  znał życie wewnętrzne ludzi 
w których staje obronie, i którym naznacza tak piękne w emi­
gracji stanowisko ; gdyby słyszał z bliska ich domowe rozmo- 
" j ,  a szczególniej rozmowy ich naczelnika księdza Semeneńki 
w  Rzymie panującego ; gdyby słyszał jakim językiem przema­
wia z ambony ten przyjaciel sprawy ojczystej do panów pol­
skich , którzy przyjeżdżają święte odwiedzać miasto , i siać 
rozrzutną ręką grosz krwawo przez wieśniaków zapracowany, 
zapewneby, minio największej syinpatyi jaką okazuje dla nowo 
zawiązanego zakonu, nie śmiał mu przysądzać udziału czyn­
nego w sprawie narodowej, od której on się sam dobrowolnie  
usunął. Niecłi D zien n ik  N arodow y  nie sądzi, abym miał za­
miar wchodzić z nim w rozprawy. Nie; daleki jestem od tego. 
Chcę go tylko objaśnić , i wybić mu z głowy mylny sąd jego 
jaki ma o zakonie Zmartwychwstańców, i zdaje mi się żem am  
<1° (cgo powód.

ostając z tym i wskrzesicielam i Polski jako aspirant przez 
sztśc miesiecv i rwU n . . ..
sposobność'przyna  5? U ' y m 'C’ '“ ialCm WMelŁ*

wiedzieć sumiennie !era  l i c i  ^  P°'
eoby ich mogło stawiać w rzg& E ™ '
działania w duchu narodowym l o uc i Tj , no nic takiego nie zrobili; me

uczucia patryolyczne, bo wątpię aby je m ie l i ; nie rozmowy o 
kraju i jego nieszczęściach , bo nielylko żesam i takowych sta­
rannie unikali , ale nam mówić o nich wszelkiemi sposobami 
wzbraniać usiłowali; nie kazania w interesie lu d o w y m , bo 
takowe prawili zupełnie na jego niekorzyść. Niech D zien n ik  
N arodow y  weźmie ostatnie dwa kazania z wielkiego tygodnia , 
a przekona się w jaki lam sposób ksiądz Semeneńko, naczelnik 
zakonu, świętej teologii doktor, z ambony ś. Klaudyusza tra­
ktował lud z powodu osądzenia na śmierć Chrystusa. Oto , 
wszedłszy na mównicę , zmrużywszy oczy, jak gdyby się wsty­
dził własnych słów swoich , dowodził arystokracyi polskiej : 
że gdyby Piłat był się trzymał własnego przekonania o nie­
winności oskarżonego; gdyby się był nie odwoływał do zdania 
motlochu, Chrystus byłby uszedł śmierci. Stąd zrobił wnio­
sek , że massy jako ciemne, namiętne i nieumiejące rozróżnić 
co im dobre a co szkodliwre być może, powinny być usunięte  
od wszelkich obrad i zostawione na boku. Do nich należy rydel 
i motyka , nie zaś obradowanie, nie zaś wydawanie sądu w tej 
lub owej sprawie. D zienn ik  N arodow y  przyzna mi może, że 
kto takim językiem przemawia do panów, dowodzi im że co­
kolwiek robią jest dobrem i prawnem ; przekonywa ich o pra­
wości ich postępowania, zalwardza ich serca, a tern samem 
skazuje massy na wieczne poddaństwo. Jest-że tu chęć szczę- 
ścia dla ludu? Jest-że tu przynajmniej cień owej pracy nad 
zmartwychwstaniem ludu polskiego, którą D zien n ik  Narodowy  
wkłada gwałtem w ręce zakonników polskich? Jest to jednak 
nauka chrześciańska , nauka miłości naczelnika zgromadzenia, 
podług rozkazów którego zakon w świętem posłuszeństwie 
pracuje czyli ma pracować nad odbudowaniem P o lsk i .' Są to 
wreszcie patryolyczne uczucia księdza Sem eneńki, który pro­
wadzi zakon, i który przelewa w niego przykładem i słowem  
te uczucia dla Polski , któremi sam jest przejęty.

Nie są to rzeczy mojego wynalazku. Są to fakla , które 
stwierdzą ludzie godni wiary, jeżeli tego będzie potrzeba , jako 
też i tę okoliczność o której tu wspomnę. Będzie to drugi do­
wód o ile zakon księdza Semeneńki pragnie szczęścia ludów,  
o ile chce niepodległości P o lsk i; bo kto obcyin źle życzy, ten 
nie szuka być użytecznym własnemu krajowi. Na odgłos sze­
mrania Neapolilańczyków domagających się konstytucyi,  która 
im obiecaną była , jenerał nowego zakonu przynosi nam tę no­
winę z boleścią serca , i zarazem skarży się gorzko na niesfor­
ność ludu w przytomności naszej i innych mu podwładnych: 
Mój B o że ,  powiada, czego ci ludzie chcą? Żądają sami nie 
wiedzą czego. Żądają konstytucyi, jakby bez niej żyć nie m o ­
gli.  Biedni Neapolilańezycy 1—  Tak jest b ied n i , że nie mogą 
otrzymać tego do czego mają niezaprzeczone prawo ; ale daleko 
biedniejszy ten, który się nie w swojem miejscu lituje nad 
nimi i w tak nieludzki sposób. Lecz przyjdzie czas, że Neapo- 
lilańczycy, mimo przewrotnej litości księdza Semeneńki, otrzy­
mają co im s ic z  prawa należy; przyjdzie może czas, że i sam 
ksiądz Semeneńko zrozumie powołanie swoje, i wróci do da­
wnych wyobrażeń; zrzuci z siebie grubą skórę mnicha, która 
w nun dusi piękne uczucia któremi się dawniej odznaczał, a 
przyjmie na siebie charakter prawdziwego apostoła wolności. 
Dopókąd o tej pożądanej przemianie nie usłyszę , dopótąd 
D zien n ik  N arodow y  pozwoli ini wątpić o patryolyzmie przeło­
żonego Zmartwychwstańców, którego wyjeżdżając z Rzymu , 
w tein nieżyczliwem usposobieniu dla Polski zostawiłem. Nie  
mówię tu o jego podwładnych , bo ci wyrzekając się własnej  
ich w o l i , są tylko narzędziami w reku jogo, i robią co im on 
poleci na mocy świętego posłuszeństwa, i do czego ich miejsce 
pobytu i inne okoliczności gwałtem znaglają. Jest-że tu powód
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utrzym ywać, że ksiądz Semeneńko ze swoim zakonem pracuje 
nad zmartwychwstaniem Polski ? Co do mnie ,  nie wierzę.

J .  A mbrożewski .

Obywatelu ,

Przesyłam y ci list któryśmy zaadresowali wczoraj da pana 
Redaktora D zien n ika  Narodowego, abyś go umieścił  w Dem o­
kracie.

Do p a n a  Redaktora D zien n ika  Narodowego.
Le Mans, dnia 5 września 18l\l\.

Panie R e d ak to rze ,

W padł i nam w  ręce ,  choć p ó ź n o ,  n um er  168 dziennika 
tw ego , w którym podałeś do publicznej wiadomości ustawę 
zakonu Zmartwychw stańców, jako  wym ysł D em okraty , nie­
przyjaznego temu wszystk iem u, co jest święte, co iest polskie; 
—  i w którym pozwoliłeś sobie zbyt lekkomyślnie przypisać 
temu dziennikowi ślepotę , niewiadomość i kiepskość języka 
polskiego w przekładzie pomicnionćj ustawy. Twierdzenia 
twoje, panie  Redaktorze, są mylne i dalekie od prawdy. Clicac 
zatem sprostować om y łk ę ,  obowiązkiem jest naszym wybić ci 
z głowy zarozumiałość nieomylności,  i powiedzieć z cala pro­
stotą i otwartością jak się rzeczy mają w islocie. Kie sądź p a n ,  
prosimy, abyśmy stawali  w obronie Dem okraty ;  albowiem 
przekonani jesteśmy w sumieniu n a sz e m , że on tego bynaj­
mniej nie potrzebuje .  Mając słuszność, da on sobie radę bez 
naszej pomocy, z którą nawet nic śmielibyśmy się ofiarować, 
nie czuj.ąc w nas odpowiednich do tej posługi zdolności, .leżeli 
pozwalamy sobie napisać te kilka wyrazów, to jedynie  aby cię 
wyprowadzić z b łęd u ,  w jaki cię zbytni zapał dla katolicyzmu 
i ślepe zakochanie się w ojcach Zm artwychw stan ia  wtrąciły . 
Być może, panie  Redaktorze, że mówiąc p rawdę obrazimy cię , 
i ściągniemy święty twój gniew na g łowy nasze. Ale cóż robić? 
Manayż milczyc, kiedy ty szyderczo i złośliwienatrząsaszsię z lu ­
dzi robiąc ich żakami piszącymi na w ia tr ,  n ierozumiejącymi sie­
bie, nieumiejącymi języka polskiego? Byłoby to utrzymywać cię 
w błędzie,  zachęcać do nowych niedorzeczności, — byłoby  to 
jednem słowem dawać ci miecz w rę k ę ,  abyś n im  rą b a ł  na  tę i 
na ową stronę z polecenia pierwszego lepszego braciszka , i ka­
leczył bez lilości kio ci się nawinie.  Nie robimy ci zbrodni , 
uchowaj Boże, żeś się zakochał w nowo utworzonym zakonie, 
i że go bronisz z taką odwagą i poświęceniem. Życzymy ow­
szem szczęścia i pomyślności.  Każdy ma swoje widzi mi się ; 
każdy może rozporządzać dowolnie sercem i osobą sw o ją ,  
przyjmując na siebie obronę tego lub owego. To zależy od 
gustu ; a my właśnie nie sprzeczamy się o gust i kolor. Jeżeli 
pan Redaktor chcesz koniecznie zostać przy czarnem , to zgo­
d a . . .  zostań pan przy niem , ale nie wymagaj aby go wszyscy 
przyjęli  , i odziawszy się niem , walczyli nie wiedząc za co i 
dla czego. Zanim przystąpimy do rzeczy, widzimy się w po­
trzebie oświadczyć panu Redaktorowi , że my nie jesteśmy ani 
srodze ciężko uczen i, ani p ism a k i  na zawołanie . Dlatego b ę ­
dziesz pan tyle dobry i łaskawy na naszą nieudolność, że nas 
nic będziesz kropił  bez litości,  jeżelibyś s tanął raz jeszcze 
w obronie  twoich protegow anych,  i usi łował dowieść że nie 
są jezuitami na nowe kopyto. Gdyż podług n a s ,  nie miałbyś 
wielkiej ani przed Bogiem, ani przed światem zas ług i , żeś nas 
pok o n a ł— słabych i prawie bezbronnych .  Jeden  tylko Scme- 
neriko ze swymi mógłby cię wynieść pod niebiosa jako junaka 
niepospolitej siły i odwagi ; bo Semeneńko nie jest najle­
pszego dla nas hum oru  dlatego, że nas nic mógł w sidłach 
utrzymać i rozszerzyć przez to panowanie  swoje.

Z la m ia ł e ś  i n s p i r a c j ę ,  p a n ie  R e d a k to r z e ,  d n i a  2 2  c z e r w c a ,

kiedyś pisał twój artykuł w którym , nic troszcząc się o p ra ­
w d ę ,  powiedziałeś z pewnością człowieka wszystko znającego, 
odgadującego wszystko :

« Drukujem y ją  ( regułę  zakonu Zm artw ychw stańców )  ta­
tr ką jaką podał D em okra ta , pomimo kiepskiego jej na język
0 polski przełożenia,  a to aby nas nie posądzono o jakąkol- 
« wiek stronność lub korzystne wytłumaczenie ,  chociaż m u ­
tr simy oświadczyć że w wielu miejscach tex t  jest  niejasno i 
n niezrozumiale oddany. » Wydałeś, panie Redaktorze, ostry 
ale prawdziwy sąd na t łumacza reguły nowego zakonu. I my, 
chociaż nie piszemy D ziennika  Narodowego, chociaż nie mamy 
pretensyi do m ądrości ,  powiadamy także ,  że polszczyzna 
w tłumaczeniu ustawy jest kiepska , nędzna i niegodna świętej 
teologii dok to ra ,  który zapowiedział okropne dzieło przeciwko 
schyzmic; mówimy okropne, bo jeżeli lak będzie napisane jak 
jes t  tłumaczona reguła  , to jakże je  nazw ać?  Gdybyś pan Re­
daktor miał trochę dobrej w o l i ,  jużbyś się dorozumiał  że 
Dem okrata  nie był ani autorem , ani tłumaczem ustawry, ale 
wydrukow ał ją  żywcem , jaka mu była  złożona , i jak ją  prze­
tłumaczył na język polski ojciec Piotr Semeneńko. Tak j e s t ,  
panie Redaktorze ,  reguła  którąś raczył powtórzyć w święto­
bliwym D zien n iku  N arodow ym  , dla pokazania wielkich za­
miarów nowych zakonników dostojnym czytelnikom twoim , 
jes t  taż sama słowo w słowo, którą czytał i objaśniał ojciec 
Semeneńko w wielki piątek i w wielką sobotę podkomendnym 
swoim w domu pod num erem  58 , Viccolo dcl Alorlaro , i na 
którą rob ił  wraz z nimi powtórzenie przysięgi o dwunastej 
godzinie w nocy w kościele świętego Klaudyusza, w Rzymie. 
Te okoliczności pokazują jasno i dobitnie g ru b y  błąd , n iedo­
rzeczność twierdzeń i niewiadomość D zien n ika  Narodow ego,
1 przekonywają zarazem żeś się pan Redaktor upląla ł  w m ą­
drości twojej,  zminąłeś się z p rawdą i żeś pisał na wiatr  sam 
nie wiedząc co. W ypadałoby za tem ,  panie Redaktorze , abyś 
się uderzył w piersi jako dobry ka to lik ,  poskromił nieprzy­
stojne w y b ry k i ,  odwołał niesłuszne obryzgi,  i napomniał  
w miłości bratniej tłumacza ustawy, aby obok wielkich prac 
jakie zapowiedział uczonemu światu , nie zapomniał także o 
polszczyznie, iżby dowodząc schyzmy kościelnej, nie dowiódł 
zarazem , że on zrobił  schyztnę z gustem języka teraźniejszego 
wieku. D em okrata , powtarzamy, nie pisał ani tłumaczy! 
regu ły  Zm artw ychw stańców , bo nie był ani założycielem za­
konu , arii naw et p rzybranym  do rady zakonnej.  Demokrata , 
jako dobry Po lak ,  kochający kraj , pragnący być m u  użyte­
cznym , b roni  z młodzieńczym zapałem jego praw i niepodle­
głości , zostawując innym  pismom zakony, dynasłye,  wodzów, 
prezesów, proroków, i innych tego rodzaju pre tendentów .

Niech jednak pan Redaktor nie rozpacza , że obraził  miłość 
własną  ojca Semeneńki,  powiadając publicznie, że on kiepsko 
pisze po p o l sk u , i że nie jest  lęgi łac innik .  Przykro to jest 
wprawdzie podobne odbierać komplementa od swego obrońcy ; 
ale uważając z drugiej s trony ,  że pan Redaktor nie do niego 
wprost lepoclilcinc  powiedział wyrazy, ale do D em okra ty , więc 
powrót  do łask i ,  jak nam się zdaje,  nic będzie zbyt trudny. 
Zresztą,  ojciec Semeneńko jes t  miękkiego serca ; on panu prze­
baczy, jak się pan przyznasz do winy i przyrzeczesz poprawę.  
On płacze często ze zbytniej czułości serca. Najmniejsza rzecz 
pobudza go do łez. Jes t  on prawie jak owa skała pod pręc i­
kiem Mojżesza, z której wytryskała woda za każdem uderze­
niem. Ojciec Semeneńko p łak a ł ,  niby z radości , w dzień n a ­
szego do Rzynni przybycia ; — p łaka ł  przy naszym z niego 
odjeździe , niby z żałości że nas wypychał z dom u w jednej 
prawie koszuli i pozbawionych wszelkiego do życia sposobu.
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Mimo to jednak , wolał : Jedźcie  z panem Bogiem. Niech was 
pan Bóg b łogosław i; ja wam przebaczam .— On i panu prze­
baczy, jak mu pan powiesz : D aru j ,  ojcze T io t rz e , zgrzeszy, 
ł e m . —  D aru ję ,  odpowie. Idź w pokojn , a więcej nie grzesz, 
to jest nie mów, że ja  kiepsko piszę po polsku i że nie rozu­
miem łaciny.

Pojednawszy się z ojcem Piotrem , nie zapomniesz także 
pan Redaktor żądać przebaczenia od D em okraty, któregoś naj- 
niesłuszniej znieważył ,  jeżeli pragniesz dostąpić zupełnego 
odpuszczenia grzechu obmowy, potwarzy i obelg. Dlatego 
prosimy p a n a ,  a nawet żądamy jako od człowieka bezstron­
nego, abyś pan umieścił ten list w najbliższym numerze dzien­
nika twego, nie dlatego iżby się czytelnicy przekonali ,  że pan 
nie jesteś bez a le ,  i że strzelasz często bez prochu , lecz dla 
zapewnienia ich ,  że reguła którąś pan w y d ru k o w a ł ,  nie jest 
wymysłem D em okra ty, ale że jest  taż sama na którą ojcowie 
Zmartwychwstania  przysięgli w katakombach , a którą ojciec 
Piotr przełożył kiepsko i niezgrabnie na język polski.

J ó z e f  A m b r o ż e w s r i . — ■ M a c i e j  G a z a .

Otrzymaliśmy od J e n .  Dwernickiego odpowiedź na list pana 
ł lo łubowicza dotyczący Szkoły dzieci polskich, a zamieszczo­
ny w E ch u  M iast P o lskich , n. 18.  Nie przytaczamy tu tej 
odpowiedzi, ponieważ już w E chu M iast Polskich n. 19 og ło­
szoną została.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  - W Warszawie kommissya śledcza przesłała kom- 
missyi rządowej sp raw  wewnętrznych listę osób , na których 
majątku polecono zrobić ostrzeżenie względem nastąpić m ają­
cej konfiskaty. Lista ta jest  następująca : Gros Adam , Więc­
kowski W ładysław, Karpiński Aleksander, Denber Aleksander, 
Bieliński Aleksander, Lewicki C e i s , Gradowski Tytus,  Sien- 
nicki Konstanty,  Pławiński H ie ro n im , Szaniawski Aleksan­
der ,  Hirszfeld Józe f,  Barycki Sebastyan , Łaźn iewski  Mikołaj,  
Hryniewicz A do lf ,  Skalski M ichał ,  Rudnicki J u l i a n ,  Turski 
N ap o leo n ,  Dawid W incenty ,  Wosiałowski Ignacy, Paprocki 
Antoni ( len um arł  w więzieniu ) ,  C h o j n a c k i  Józe f,  Piaskow­
ski Jó ze f ,  Szymanowski Marcin , Dembowski E dw ard  , Ro­
żnowski Feliks,  Zmorski Rom an, Tchorzewski M ichał ,  O strow­
ski L u d w ik ,  Węgierski Feliks.

—  Komitetowi cenzury w Warszawie przewodniczy nam ie­
stnik wraz z ministrem oświecenia w cesarstwie, a pod ich wie­
dzą kurator okręgu naukowego Warszawskiego i rada oświece­
nia. Z pomiędzy 6 0 0  dzieł w zeszłym roku podanych d o d ru k u ,
25  nie pozwolono drukować. Pcryodyczna prassa Królestwa 
liczyła 5 politycznych a 20  naukowych rożnego rodzaju dzien­
ników; wprowadzono z zagranicy do Królestwa 8 6 ,7 8 0  tomów; 
90 dzieł cenzura  całkiem nie przepuściła ,  a 8 0  z opuszczeniem 
pojedynczych ustępów. Oprócz tego jest w obiegu w Królestwie
26 zagranicznych pism czasowych i 130 innych pism peryo- 
dycznych. W języku heb ra jsk im ,  podano cenzurze 12 rekopi- 
s rnów; na wydrukowanie wszystk ich , z wyjątkiem jednego, 
zezwolono. Z  zagranicy wprowadzono w języku hebrajskim 
około ~ 8 ,0 0 0  tomów. Z liczby tej dwa dzieła uległy zakazowi. 
L.czba ogólna książek wprowadzonych w roku 1813 z zagranicy 
do Królestwa Polskiego wynosiła 1 14 ,9 4 2  tomów.

—  Ukazem z dnia 12 czerwca r ,  b. Mikołaj pozwolił dzie­
dzicom , nadać dworskim ludziom wolność bez ziemi, i w tym

celu zawierać z nimi umowy o wypła tę  pewnych summ jedno- 
razowie lub  w kilku terminach, albo opłacenia corocznego 
czynszu przez ciąg życia dziedzica, lub przez oznaczoną liczbę 
lat. Umowy takowe, równie jak i same listy wyzwolenia, mają 
być sprawiane przed aktami wieczyslcmi, lub na papierze 
stemplowym ceny 20  kop. s r e b r . , i wnoszone do ksiąg aktów 
wieczystych. Wyzwoleni tym sposobem , mają być uważani  
jako na zaw sze swobodni od stanu poddaństwa od czasu zawar 
cia umowy i otrzymania listu wyzwolenia , na równi z innymi 
wyzwolonymi poddanymi.  Wrazie niewyplacenia  su m m  nale­
żnych według umowy nadane jest  dziedzicowi prawo ich po ­
szukiwania, za pośrednictwem miejscowej policyi na wszelkim 
ruchomym  i n ieruchom ym  majątku wyzwolonego , przed 
wszyslkiemi skarbowemi i p rywatnem i d ługam i i pow inno­
ściami , w razie zaś niemożności niezwłocznego uiszczenia się, 
wyzwolony brany  ma być na r e k ru ta ,  i za niego dziedzicowi 
wydany ma być kwit,  z prawem przedstawienia takowego do 
zaliczenia za własny majątek , lub jeżeli dziedzic nie posiada 
m ajątku, z p rawem  sprzedania kwitu komu innem u. Niezdatni 
do s łużby wojskowej,  oddawani będą na wyrobek prywatnym  
osobom lub odsyłani do robót forlecznych. Wyzwoleni z wa­
runkiem  pozostawania jeszcze czas jakiś na usługach dawnych 
swych panów, przez cały czas Znajdowania się u nich, powinni 
się liczyć według uprzednich list popisowych pod temiż pana. 
mi,  którzy obowiązani są opłacać za nich wszelkie podatki i 
powinności.  Wyzwoleni pozostaną swobodnemi od powinności 
rekruckiej,  aż do nowego popisu ludności — jeżeli zaś popis 
nastąpi przed upływem  lat 10 od wyzwolenia ,  tedy na lat 
dziesięć. Również pozostają wolni aż do nowego popisu od 
opłaty  podatków i innych powinności pieniężnych ; tym zaś 
którzy się zapiszą do gromad czyli gmin miejskich , darowane 
będą  podatki skarbowe , tudzież osobiste i pieniężne p o w in ­
ności i służby miejskie , zamiaśt dwóch na lat sześć, licząc od 
następującego , po ich zapisaniu  się, półrocza. Wszystko to 
stosuje s ię  jedynie  do tych , którzy jako dworscy zapisani sa 
w ostatnim popisie ludności , nie rozciągając tego do tych , 
którzy przez swych panów , już po takowym popisie z g run tu  
do dworu przeniesieni zostali. ( G az. Pozn, ).

—  Listy otrzymane z Polski od w iarogodnych osób , zape­
w n ia ją ,  iż rząd rossyjski nakazał władzom  jak największe 
dawać baczenie na mieszkańców, i zabronić im wszelkiej k u -  
munikacyi z Ks. Poznańskiem. Kupcy nawet z Księstwa w  for­
malne paszporta o p a t r z e n i , nie mają być do królestwa w p u ­
szczani. (G a z . P ow . N ie m .) ,

—  Znikła już wszelka nadzieja, pisze G azeta  Augsburska  , 
zwolnienia przepisów granicznych , rząd rossyjski bowiem zu­
pełne zamknięcie g ranic  nakazał.  Przestępujący je  , m a być 
rozstrzelany na m ie jscu ,  ułatwiający nawet przejście surowej 
ulegają karze. Rząd rossyjski nic jednak  na tern nie zyszcze, 
wszystko owszem straci . Rolnic two coraz więcej upada , prze­
mysł się nie wznosi, a kassy wypróżniają się jeszcze bardziej. 
Bandy przemycających przechodzą z bronią w ręku granicę , 
i krwawe ze strażą staczają walki, •— a liberalne idee przeciw 
którym Zakazy te są w y m ierzo n e , przebywają  granice powie­
trzem, i żadna zbrojna potęga, nic jest je  w stanie zatrzymać.

— Ostrożności te mają być teraz tern większe iż, jak pisze 
G az. Poio. N ie m . , rząd rossyjski wielce jest  n iespokojny ,  
z powodu nowej klęski poniesionej na Kaukazie; Szamil-bej 
m ia ł  zdobyć Ty flis, i wszystkie prowincyc Kaukazkie zdobyte 
na Turkach i Persach miały powstać na nowo. Paszkiewicz 
o trzymał nagły rozkaz udać się do armii p o łu d n io w e j , a jego1 
miejsce w Warszawie m ia ł  zastąpić ks. Gorczaków.



—  Unicko-katolicki biskup w Chełm ie  w guhernii  L u b e l ­
skiej, wprowadzi!  w dyecezyi swojej w r .  1811 niektóre zmia­
ny w ceremoniach kościelnych, za co zganionym został przez 
papieża, ponieważ przez podobną na pozór nieważną zmianę 
już 3 miliony dusz przymuszono przejść z kościoła rzymskie­
go na łono kościoła greckiego. Teraz  niedawno biskup w C h e ł ­
mie ks. Szamborski,  odwoła ł  dawniejsze swe postanowienia,  
i napomnia ł  duchowieństwo i gminę,  by znów wrócili  na 
łono kościoła katolickiego, a Zaklinamy was,  mili bracia,  
mówi odezwa biskupa, przebaczcie słabościom naszym, prze­
baczcie błędowi,  do którego się przyznajemy przez odwołanie  
postanowienia naszego z dnia  26  Sierpnia 1841 roku.

[G a z. P oz.)
S z w a j c a -RYa . —  Wniosek kantonu A rg o w ii ,  w ygnania  

z całej Szwajcaryi Jezuitów, odrzucony został większością 
g łosów ośmiu. [N ationa l.)

W ę g r y  —  Rząd austryacki zapowiedział ukończenie se jmu 
l ó p a ź d .  Izba niższa protestowała się przeciw tem u ,  oświad­
czając iż rząd niema prawa zamykać sejmu, kiedy czynności 
nic są pokończone. Mowy w tym przedmiocie nadzwyczaj 
by ły  ostre; mówiono o odmówieniu podatków i rekru ta  do 
wojska, a nawet o formalnem wystąpieniu przeciw rządowi.  
Propozycye te p rzy ję ła  Izba jednomyślnie.[G az. Pow . N icm .)

—- Na sejmie węgierskim z powodu zażaleń szlachty Turo- 
polijskiej,  wniesionych przez h r .  Jozypowicza ,  aby d epu­
towanych kroackich nie uważać za reprezentantów  stanów 
kroackich, lecz tylko za w ysłanników partyi illyryjskiej, d la ­
tego iż partya węgierska nie należała do ich w y b o ru ,— wszczę­
ła  się kwestya o wszechsłowiańszczyznie i jego dążnościach. 
Najobszerniej nad tern przedmiotem rozwodził  się Szentki- 
rałyi. « Iliyryzm i Panslawizm, mówił on, b y ł  na  sejmie 
przedmiotem rozwagi tylko z okazyi zażalenia turopolijskiego, 
gdy tymczasem wypadki te uważać należy za sym ptomata  
głębszej i bardzo się szerzącej choroby, która ścisłej b a cz n o ­
ści wymaga. Niektórzy widzą w tern tylko dążności lub reak­
c j ę  przeciw narodowości węgierskie j;  j a  z mej strony gdzie­
indziej szukam źródła  tego złego. Przeciw czysto literackiemu 
charakterowi Panslawizmu mówi wiele faktów i dowodów, a 
nawet reakeya, choćby ona się n ies łusznem  narzucaniem na­
rodowości węgierskiej usprawiedliwić d a ła ,  zwykła tylko 
istniejący już zaród niekiedy nadto wcześnie rozwijać, ale nie 
nowe płodzić.  Dążności illyryjskie nie są pojedynczem, na 
państwo węgierskie ograniczonera zjawiskiem. Podczas i k ró ­
tko po rewolucyi francuzkiej zajmowały się narody, zapom i­
nając o różnicach narodowych, przedewszystkiem stosunkam i 
i prawam i czysto ludzkiemi, albo też naród zginął w osobie 
samowładzcy : nie ruszyło się w tedy  żadne uczucie na rodo­
we, była  to epoka kosmopolityzmu. Ale zwolna zaczęły się 
narody czuć w sobie sam ych, w pań s tw ach ,  których miesz­
kańcy różnych były szczepów, zaczęli się tam takowi wyróż­
niać, pielęgnować swą właściwość, swój narodowy język, 
swoje obyczaje i pamiątk i,  gdy tymczasem znów narody  j e ­
dnego szczepu, które się na kilka państw rozpadły, do pewnej 
zdążały jedności.  Do pierwszego przypadku należy nasza Oj­
czyzna, Szlcswigowic i Flamandczycy w B elg ii ; do drugiego 
należał obudzony w r .  1 8 1 5 . ,  ale w samym zarodzie s t łu ­
miony ruch  Niemiec, jako leż przytłum ione  w roku 1821 
powstanie włoskie. Cóż więc dziwnego, ze europejski ten ruch 
narodowy porw ał  także szczepy słowiańskie, i gdyby Pansla­
wizm polegał tylko na ocuceniu uczucia narodowego, pozo­
stawał w] granicach języka i l i te ra tu ry ,  niebyśmy przeciw 
tem u mieć nic mogli.

 Jedno  z pierwszych i najważniejszych dzieł tego
kierunku ,  w którym także idea wszechsłowiańszczyzny w naj- 
rozleglejszćm znaczeniu przeprowadzona, jest  p o e m a t :  S ła w y  
Dcera ( córki s ław y) ,  przez Jana  Kollara, pastora słowiańskiej 
gminy ewanielickiej w Peszc ie ,  w roku 1827 i 1832 .  Poemat 
ten opisuje wędrówki po owych miejscach, gdzie niegdyś S ło ­
wianie mieszkali albo jeszcze mieszkają. Popada on w żałosną 
melancholię ilekroć wstępuje na miejsce przypominające mu 
ciosy, jakich Słowianie doznali ,  a przytem gromadzi wszelkie 
pamiątki wielkich czynów swoich przodków. Elegiczna 
epiczna część tego poematu opiewa i wynosi S ł o w i a n , szydzi 
z Niemców, natrząsa się z W ęgrów. Podaje potem myśl wiel­
kiej ojczyzny s łowiańsk iej , któraby wszystkie ułomki szczepu 
słowiańskiego pod wspólnym rządem słowiańskim o b j ę ł a , 
rozciągając się od U ra lu  aż do morza Adryatyckicgo, od Kon­
stantynopola aż do najodleglejszej północy. Zagrzewa on S ło ­
wian do zgody, przypomina im powinność poświęcenia krwi 
> życia za wspólną braci sp raw ę ;  p ow iada ,  że dzieło t o n ie  

jest  ł a t w e , że przeszkody wielkie , ale jednak nie niezwalczo- 
n e ,  bo naród słowiański,  jako najpotężniejszy w świecie trzy­
mając się za r ę ce ,  przełamie wszystkie przeszkody, lubo nie 
bez walki i krwi rozlewu. Ale cel tej walki jes t  tak wielki i 
wzniosły, że wszelkiej ofiary jest  godzien , i niemasz grzechu 
większego, jak  zdrada we wzniosłym tym celu. Wszystko to 
pisane jest w żałosnych lub mistycznych wyrazach, a piórem 
w nienawiści i zemście m ac za n e m , lubo zawsze obrachowane 
na podburzenie n a m i ę t n o ś c i  ludzkich. Na dowód odczytał 
mówca wiele miejsc poematu według niemieckiego t łumacze­
nia w Kwartalniku umieszczonego, i objaśnia ł takowe. Co do 
czwartej  pieśni n ad m ie n i ł ,  że lakowa zawiera poetyczny i al- 
legoryczny opis słowiańskiego elizeum. Wszyscy, co skarb li­
tera tu r  słowiańskich choćby tylko o jeden wierszyk zbogacili , 
żyjący i u m ar l i ,  otaczają tamże tron bogini S ław y ; pomiędzy 
nimi także Konstanty, Aleksander i car Mikołaj.  Uwagi godna, 
że kiedy Konstanty,  którego despotyczne dziwactwa rewolucyę 
polską wyw oła ły ,  od bogini S ław y tron i koronę o trzym uje ,  
nieszczęśliwa hrabina Pla te r  z nieba słowiańskiego wypchnię­
ta ,  « ponieważ siostra przeciw swym brac iom ,  Słowianka 
przeciw S ło w ia n o m ,  Polka przeciw Rossyanom walczyła. » 
Kiedy w całym  świecie ucywilizowanym współuczucie się oc­
k n ę ło ;  kiedy naród Polski z g robu  powstawszy o byt swój i 
wolność walczył;  kiedy ta walka e n tuz jazm u  przeciw olbrzy­
miej potędze, ta wspaniała trajedya nowszej historyi europej­
skiej od wszystkich narodów z współuczuciem i najlepszemi 
życzeniami przyjętą była  , wtedy nic ocknęła w sercu poety 
słowiańskiego ani jedna  iskra współuczucia ; a gdy po upadku 
Warszawy powstanie przytłum ione zostało, smutny koniec bo- 
haterczej tej walki nie wydobył z piersi poety słowiańskiego 
najsłabszego westchnienia , ponieważ S łowianie  przeciw Sło­
w ianom ,  Polacy przeciw Rossyanom walczyli. Oczywiste te 
sympatyerossyjskie  wykazują dostatecznie ideę wolności i niepo­
dległości w literaturze Panslawizmu tak często w z y w a n e j , ce­
chują one znaczenie tylokrotnego wzywania ku podawaniu  
sobie wzajemnej pomocy przeciw-obcemu uciemiężeniu. Osią­
gnięta  wolność i niepodległość , niszcząc udzielność po jedyn­
czych szczepów słowiańskich ,  stopiłaby je  wszystkie w jedno 
kolosalne cesarstwo słowiańskie. ( d .c .p .J

Sprostowanie.
W Num erze 5>ym D em okraty  na str .  19 wiersz 2s>, zamiast 

arystokracyi , czytać należy : dem okracyi.
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